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W A R C N K I  P R Z E D P Ł A T Y :

W Plooku I w io tn iy : Rocznie n .  6, 
półraczn. rs. 2 i .  50, kwartalnie ri. 1 k. 25.

Ze odnonrenie do domn miesięcznie k. 5.
Z przesyłką pooztewą: Rocznie  ra. 6, 

półrocznie  m . 3 , kw a r ta ln ie  r«, 1 k. 50.
Zagranic* Ro^mir rs, 8, półrocznie 

r s . 4, k * » ru :u te  r*. *4.

S  O  S  O  T  1 T  K A Ż S E a o  T Y a O D ł T I A .

Numer pojedyńczy k .5.

Z» zmian? adreiu dopite* 
•ię kop. 80.

Przedpłat; ! ogłoszenia 
przyjmują rOwniei k»ii}j%r 
nie 1 kolport.*rje po mtswitart 

i alasterrkarh

Adres wydawnictwa: 
w Ptocku Rynek Kanoniczny.

W oddiiale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nawym Rynku.

Przedpłat? 1 ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać lrproit do 

redakcji.

Rękepisy nie zaitrieione
nie zwracaj* się.

OOŁOfWINtA pe kep. 8 za w leris
p etitow y Inb je je  a fojece . Za naitypae  
razy  kop. 6.

R E K L A M ! aa 1 stren ie po kep. M  
X* w is n z .

NEKROLOGIA w ie r i i  kep. l i .
W W areeawie przyjm ij*  e f le e u n l i  

a jea tu ry : O^jra (W ierzkewa 8), P le  
trew sk iefo  (Si-aaterska 26), B ergiem  
fSfn»tor*ka 32).

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 28 maja do d. 3 czerwca 1899 r.

Dzień
Tem peratura  w st. C. Kierunek wiatru Stopień zacliin. Kierunek 

chmur 
1 p.

Opady 
m. m. U w a g i

7 r. l p . 9 w. śred. 7 r , 1 p. 9w. 7 r. | 1 p - 19 w.

28 X. 6,9 8,0 7,1 7,3 W3 \v3 SWi 10 10 10 W 0,4 deszcz dr. k. r. wicher
29 P. 0,1 8,1 6,2 6,8 Wi Wi No 10 10 10 N 0,3 deszcz dr. k. r.
30 W. (i,4 14,3 10,2 10,3 N W, w , t) 10 0 8 0 _ rosa
31 Sr. 9,9 17,2 13,4 13,5 W o " Wi Wi 0 1 2 0 _ rosa

1 Cz. 13,0 18,8 11 3 14,3 SWi \V3 No 8 0 0 0 _ rosa
2 P. 8,8 16,3 11,7 12,3 Ni N, Wo 0 1 8 0 _ rosa
3 S. 9,4 15,8 11,5 12,2 Wi \V'o SWo 0 0 0 0 - rosa

Objaśnienie znaków. S— południc, W— zachód, E —wschód, N— północ; l iczby p rzy  kierunku wia­
tru  oznaczają jego silę: 0 —b. s łaby  wiatr , 1— umiarkowany, 2— dosyć s i lny ,  3— b. s i lny ,  O bez lite­
r y — zupełna cisza.

Z dniem 20 maja obowiązki w eteryna­
rza powiatu Rypińskiego objąt w eterynarz 

B O L E SŁ A W  B IE S IE K IE R S K I

i zamieszka! na ulicy Wydmuchowo, w do- 
mu W -po Strzeleckiego.__________________

ŁOWICKIE 1

Przetw orów  Chemicznych  
i Nawozów Sztucznych

ZARZĄD: W arszawa, W łodzimierska 23. 
ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. W.-Wied,

Poleca SU P E R F O SF A T Y , oraz inne nawozy 
sztuczne. Na żądanie cenniki.

Zmiany w służbie i mianowania.
Zatwierdzeni zostali, jako sędziowie gminni z 

wyborówr: Ignacy Jaworowski IV okręgu po w. płoń­
skiego; Aleksander Wróblewski I-go okręgu, Ignacy 
Mierzejewski IV o kr. po w. pułtuskiego.

Kalendarzyk tygodniowy

Ś w ięc i K o śc io ła Im io n a
R .-K a to lic k ie g o . s ło w ia ń s k ie

Sobota 10 czerwca Małgorzaty  Kr. Bogumiła
Niedziela 11 „ Barnaby, Fort. Bajdom i la
Pouiedz. 12 „ Onufrego Wyszomira
Wtorek 13 „ Antoniego z P. Chotimira
Środa 14 „ Bazylego Przedzimira
Czwartek 15 „ Wita i Mod. V i (a
Piątek 16 „ Benona i Just. Budzimira

Wschód słońca o godz. 3 m 35.
Zachód słońca o godz. 8 m. 19.

Wysok. w ody na Wiśle d. 6 czerw. 3 stóp 6 cali. 
pod Płockiem. d. 7 „ 3 ,, 6 „ 

d. 8 „ 3 „ 3

7 r. 1 p .p . 9 w
Tempcrat. w Płocku: C7°d. 0 czerw.15,2 21.8 15,6 

„ 7 „ 12,2 15,2 9,4 
„ 8 „ 10,2 17,<5 10,4

Deszczu spadło: dn. 6 czerwca G mm.

Jarmarki:
w Bieżuniu, 14

W  gub. płockiej: dnia 13 czerwca 
w Ciechanowie i Drobinie, 15 w

Skępem, 20 w Płocku i w Bodzanowie, 21 w Sierp­
cu i w Szreńsku, 26 w Janowie, 27 w' Dobrzyniu 
nad Drw.

W  gub. łomżyńskiej, 15 czerwca w Broku, 10 w 
Sokołach i w' Mazowiecku, 20 w Nowogrodzie 
Różanie, Szczuczynie i Wiznie, 26 w Radziłowie 
27 w Tykocinie.

KRONIKA KOŚCIELNA.
Z tej biednej ziemi, z tej łez doliny 
T ęskny  się w niebo unosi dźwięk,
O Boskie Serce, skarbie j e d y n y  
Wysłuchaj grzesznych serc naszych jęk !*) 

Ks. Karol Antoniewicz.

W czoraj wypadła uroczystość Najświęt­
szego Serca Jezusowego, uroczystość, k tó­
ra  rozlała swe blaski na cały miesiąc 
czerwiec.

Kult tego B osko-ludzkiego Serca ma 
całą swoją historyę, swoją filozofię i teolo­
gię, a stąd i swoją literaturę.

Jakkolw iek ostatniemi czasy dopiero kult 
ten się rozwinął i wyspecjalizował, to je ­
dnak jest on stary ja k  sam clirystjanizm. 
Powiedzieć można, że zapoczątkował go 
jńż św. Longinus. ów setnik rzymski, który 
włócznią przebił bok i Serce Ukrzyżowa­
nego (Jan, XIX, 34), i pierwszy doznał 
potęgi tego Serca, gdy się nawrócił, woła­
jąc wśród trzęsienia ziemi, towarzyszącego 
śmierci Chrystusowej: „Zaisteć, ten był Sy­
nem Bożym“ (Mat. XXVII, 54). To jego 
wołanie, wołanie poganina, było oczywiś­
cie natchnieniem Serca, które przebił... 
Żołnierska jego dusza, nieświadoma swego 
czynu, a będąca ślepem narzędziem w rę ­
ku Boga na krzyżu, snać była szczera i 
otw arta, skoro łaskę Bożą przyjęła...

*) Melodja ta sama, co w znanej powszechnie 
pieśni ICoruela Ujejskiego.

Rozpisywali się potem szeroko o szczę­
śliwym grzechu Longinusa Ojcowie Kościoła; 
a już śś. Bernard i Bonawentura (w. XII 
i XIII), jakby przewidując późniejszy ro­
zwój kultu Boskiego Serca i ścieląc mu 
drogę, bardzo wyraźnie o nim mówili. Aż 
wreszcie, dzięki natchnieniom błogosławio­
nej Małgorzaty Maryi Ałacoąue, zakonnicy 
z Rodziny Nawiedzenia, *) wyłoniło się z 
chaosu czci ogólnikowej odrębne zupełnie 
nabożeństwo do tej — jak  mówi poeta 
„niezgłębionej Przepaści Jask“ (wiek XVII). 
Klemens X III dozwolił tego nabożeństwa 
niektórym tylko kościołom, które o to pro­
siły (w. XVIII); Pius IX rozszerzył je  na 
cały Kościół, a nakoniec Leon XIII pod­
niósł je do najwyzszej godności w świąt 
hierarchji**).

Zarzucano czci Serca Jezusowego zabo- 
bonność, graniczącą z bałwochwalstwem; 
bo i jakże m ożna— powiadano — oddawać 
cześć Boską fizycznemu organowi ciała, 
chociażby to był organ samego Chrystusa? 
Odpowiadamy na to: jakże można nie czcić, 
nie adorować tego przybytku miłości Bo­
żej względem ludzi; tej krynicy, z której 
siedmiorakim strumieniem sakramentalnym 
wypłynęło Odkupienie nasze; tej czary 
krwi Bożej, wylanej za nas do ostatniej 
kropli; tej wreszcie szlachetnej cząstki cia­
ła Bożego buchającej ogniem nieskończonej

*) Czyli Wizytek, córek duchownych św. Fran­
ciszka Salezego i św. Joanny de Chantal. M. M. 
Alaco<iuc, jako Wizytka, mieszkała w P a ra y  le- 
Monial pod Paryżem. W klasztorze tamecznym 
istnieje wspaniała grupa z dwóch figur złożona: 
Chrystusa i M ałgorzaty-M aryi ,  klęczącej u stóp 
Zbawiciela, i zapatrzonej w Jego Serce.

**) Świeżo Ojciec św. zatwierdził do publiczne­
go użytku litauię o N. Sercu.

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

Nagrodzona na konkursie „01osu“ z funduszu ziemian Krośuiewickich 

38) PRZEZ

L u d w ik ę  Godle-ro-ską.

—  N ajstarsza Józia miała iść za mąż, ale się jakoś 
rozchwiało. Podobno nawet był przystojny mężczyzna, 
brunet, dobrze się mający i aż z Lubelskiego.

— Alboż szanowna pani go nie znała? — zapytała 
zdziwiona Linkowska.

Nie, i Józia także nie, bo to było tak, proszę pani. 
Zobaczy! fotografię mojej dziewczyny u swojej krewnej, 
mocno mu się podobała i nawet się w ybrał jechać. Ale 
już widać nie było sądzone. W stąpił po drodze do Lu­
blina, w Lublinie poznał jak ąś  pannę, podobno tak sobie, 
nic nadzwyczajnego, tylko w męskim guście, no! i wyo­
brazi sobie, pani, ożenił się.

W opowiadaniu pani Gajdowskiej z Sowiaka nie by­
ło oburzenia, tylko smutek i taka w iara w „sądzone," 
że Linkowska powstrzymała uśmiech. Popatrzyła na pa­
nienki w różowych sukniach i spytała:

— A kto są ci panowie, którzy siedzą z drugiej 
strony pani córek?

— Eh, to Wyzaki z Groszkowa. Leniuchy święte, 
mieszkają przy ojcu i tylko z dziewuszyskami wywijają 
po karczmach i na weselach — o b ja śn iła  pani Gajdo w- 
ska, trochę przyciszonym głosem. — Tyle też, że aby 
tańcować umieją. A pan Walenty, to dobre z kościami, 
zaprasza ich, bo myśli, że się odstrychną od zlej kom- 
panji, oni zaś, jak wywijali, tak wywijają.

— Nazywają się Wyzaki?

—  Nie, ojciec się nazywa Wyza, tylko podobno 
dziewuchy ich tak  przezwały —  objaśniała pani Gajdow- 
ska. Poczem jeszcze mówiła, że teraz panna, choćby 
najpoczciwsza i najładniejsza, nie wyjdzie za mąż, jeżeli 
nie ma posagu albo łaski u pana Kostkiewicza z Łosiaków.

Tu się upewniwszy, ze jej nie podsłuchuje kanapo­
wa sąsiadka z prawej strony, wyglądająca majestatycznie 
w swojej morowej sukni, przykrytej, pomimo upału, 
wielką gronostajową peleryną, wtajemniczyła Linkowską, 
że pan Kostkiewicz, to dziekan kawalerów, którzy w nie­
go wierzą, ja k  w księdza na ambonie.

—  Ten łysy z dużym nosem, widzi go pani? Sie­
dzi przy pannach Tulskich. Panny Tulskie mają naj­
wyżej po dziesieć tysięcy, wiem napewno od Nurka, co 
handluje z Suchem, ale Kostkiewicz opowiada, że po 
pięćdziesiąt i zachwala je  każdemu mężczyźnie, jak  ży­
dówka śledzie.

Mówiła cicho, bowiem dama w gronostajach była 
m atką panien Tulskich z Suchego, potem zakończyła 
z pewną godnością.

— Moje dziewczyny nie strzelcy, żeby dla nich na­
gankę w kotły urządzać, nie dbają o Kostkiewicza, na­
wet go przezwały naganiaczem i on ich za to nie cier­
pi. Ale co sądzone, .to i będzie, jak  Bóg da, bez spo­
sobów', bez jeżdżenia na welocypedzie i bez flirtu.

Ładysz byl znudzony i zły, że Hańka się gdzieś za­
podziała, więc, zdjąwszy pychę z serca, szepnął Linkow- 
skiej, czyby jej nie chciała odszukać. Ale Linkowska 
się nie nudziła. Miała wrażenie, że przegląda bardzo 
stary, poczciwy kalendarz i zachęciła panią Gajdowską 
do dalszych zwierzeń.

—  Czy panny Tulskie jeżdżą na wełocypędach? — 
zapytała.

— Nie, gdzieżby? One chorują na dystynkcję i na 
poezję i gwałtem chcą się przyjaźnić z panią Walentową, 
gdyż Borscy to kuzyni Oleckich. Ale tu jest młoda mę­

żatka... aa, niema jej teraz, musiała wyjść do ogrodu 
i flirtuje z młodzieżą. Jej mąż Świtkowski, porządny 
chłopak był, pan Walenty zawsze mówił, że najporząd­
niejszy ze wszystkich, i trochę się koło moich dziewczyn 
kręcił. Nie wiedziałyśmy, o której myśli, a on tymcza­
sem przywiózł sobie żonę z Warszawy i taką, co jeździ­
ła na welocypedzie. Świat się kończy, ale sposoby, jak  
to sposoby. Przecie i takie powinny iść za mąż.

Urwała i wyciągnęła szyję w stronę gospodyni do­
mu, która podbiegła do pani Tulskiej, szepcząc:

— Panie drogie, co ja  mam za kłopot! Już powin­
nam podawać herbatę, a tu jeszcze nie ma ani ciotki 
Oleckiej, ani pań z Czerwonej. Po prostu głowę tracęl

— Ależ nie ma jeszcze i dziesiątej — uspokoiła ją  
pani Tulska — nadjadą.

— Boże, żeby nadjechały 1 Drżę. Temu Luniowi 
zawsze pilno, a za niebym nie chciała podawać przed 
przyjazdem hrabiny.

’ Flora w istocie drżała, a pani Tulska, poprawiwszy 
gronostaje, spytała ze sztuczną obojętnością:

— To będzie i hrabina Szczuj — Psarska?
— W łaśnie, i to mię najwięcej krępuje. Od trzech 

dni bawi w Czerwonej i będzie na pewno.
Pani Tulska się wyprostowała, poczem rzekła z prze­

konaniem:
— Niepotrzebnie się pani martwi, bo przecież nikt 

z głodu nie umiera. Zresztą, trudno! Te panie nie mo­
gą przyjechać na resztki i na próżne skorupy.

— Bezwarunkowo nie mogą! — potwierdziły inne 
sąsiadki i pani Flora odeszła zupełnie uspokojona.

Ładysz i Linkowska szli za nią.
— Gdzie Hańka? — spytała ostatnia.
— Hańka? Poczciwina pewno jeszcze układa owo­

ce, bo na śmierć zapomniałam o owocach, ale niech (ta­
ni do niej nie chodzi, to prędzej skończy. .

(C. d. n .\



E C H A Ł O C K I E  I Ł O M

miłości, oplecionej męki ducha cierniową 
koroną, i włócznią na roścież otwartej? 
Anatom widzi w sercu jeno organ central­
ny krwi; p s y c h o l o g  upatruje w niein słu­
sznie siedlisko uczuć; teolog zas w Sercu 
Chrystusowem nie może nie widzieć tej 
szczęśliwej cząstki materji, którą Najwyż­
sza miłość uświęciła na wieki. A jak na­
turalną jest cześć oddawana Boskiemu Ser­
cu, sami o tern świadczymy, przechowując 
serca wielkich ludzi, lub nawet istot uko­
chanych, jak najdroższe relikwie. Tak 
przechowywane jest serce Jan a  Sobieskie­
go (w kościele po-Kapucyńskim w W arsza­
wie), Józefa Poniatowskiego, Kościuszki i t. d.

Już zaś najlepszym sprawdzianem słusz­
ności i rozumności tego kultu są jego bło­
gie owoce. Kult ten Opatrzność zachowa­
ła na nasz wiek niewiary, aby przeciwsta­
wić spoganiałym i zmaterjalizowanym ser­
com ludzkim cierpiące i kochające wszyst­
kich bez granic Serce Boga - człowieka, i 
tem je  zmusić do wzajemności. Najwydat­
niejszym objawem dziejowym skuteczności 
nabożeństwa do Serca Jezusowego jest 
wspaniała bazylika paryska na Montmartre, 
na której frontonie widnieje wymowny 
napis: „Cordi sacratissimo Jesu Gallia poe- 
nitens et devota“ . Świątynia ta, na któ­
rą  złożyły się skarby i wdowie grosze ca­
łej Francji, jest w intencji francuskich k a­
tolików przebłaganiem Boga za W ielką re­
wolucję*). Słynnym również był ak t po­
święcenia rzeczy pospolitej Ekwadorskiej 
Boskieiuu Sercu przez prezydenta Garcia 
Moreno, którego spiskowcy masońscy za­
mordowali z nienawiści dla katolicyzmu. 
A panujący nam szczęśliwie Ojciec święty 
Leon XIII zamierza u progu XX wieku 
poświęcić Sercu Chrystusowemu całą kulę 
ziemską, w celu wyjednania błogosławień­
stwa Bożego dla nowego stulecia.

X  / .  Gh.

S łówko o uregulowaniu stosunku ziemian
do swej służby.

(Parę nic nowych uwag o wciąż nowej kwestji) 
skreślił As. J .  L a s o c k i .

8) (Pokończenie).

*) Napisał o tom głośny swego czasu powieścio- 
pisarz katolicki, Paweł Feval broszurę p. t. „T,e 
denier du Sacre Coeur“. Sam on osiedli) sią w po­
bliżu tej świątyni, aby  mógł w niej bywać co­
dziennie. Cały zaś obfity  dochód z broszury rze ­
czonej oddał na budowę bazyliki.

Główny środek, jeśli nie jedyny, uszczę­
śliwienia i umoralnienia pracownika nasze­
go —  to religja i należyte przezeń zrozu­
mienie prostego małego katechizmu. Z tąd 
się on nauczy, że człowiek stworzon do pra­
cy, że praca ma znaczenie cnoty naczelnej, 
że za poczciwie przepracowany żywot czeka 
nieomylna nagroda, że dalej, krzywda ludz­
ka musi być do ostatniego szelążka zwró­
coną, wynagrodzoną, ze źle spełniający swe 
obowiązki sługa okrada pracodawcę z  nie­
zasłużonych zasług  i t. p. „Nie można 
wątpić, twierdzi słynny historyk m ateria­
lizmu, Fryd. Alb. Lange,*) —  że cichemu, 
lecz nieustannemu wpływowi idei chrześci­
jańskich, zawdzięczamy nie tylko moralny, 
ale i umysłowy nasz postęp.” „Rzecz szcze­
gólna, pisze jeden z najprzenikliwszych so­
cjologów Monteskiusz,*) którego nikt do 
apologetów chrześcijaństwa nie zaliczy, „że 
religja chrześcijańska, k tó ra  zdaje się nie 
mieć innego celu prócz szczęścia ludzi na 
tamtym świecie, zapewnia najskuteczniej 
doczesną ziemską pomyślność” .

Bal., cóż, kiedy u naszego chłopka, re ­
ligja, ktoś zapewne powie, to czczy for­
malizm zewnętrzny, polegający głównie na... 
poście, klepaniu ‘iezruyślnein pacierzy i... 
jaknajwiększym różańcu na szyi I.. A w ła­
śnie, my twierdzimy —  ta nieświadomość, 
niezrozumienie i nie wypełnianie katechiz­
mowych zasad jest główną przyczyną wad 
jego. Juścić —  wina tu wielka kapłanów , 
lecz, czy i panowie ziemianie mogą powtó­
rzyć w tym względzie z Janem  Chryzosto­
mem Paskiem , że „największa pociecha, 
nieznać się do winy?!..”

„Rychlej się uczeń u tego mistrza nau­
czy, na którego robotę patrzy, niźli u te­
go, który o robocie mówi” —  prawi nasz 
Skarga. My kapłani wiejscy dorocznie się 
przekonywamy, jak  wielka różnica ujemnie

*) „Historja materjalizinu” — przekład polski 
II. 476.

* * )  „De 1’esprit  de lois” X X IV  p. 3. — ~Vich. 
cyt .  dziełko W. M. Dębickiego p. 75.

m oralna dzieli służbę od ludu rolnego. 
Gdzież tego przyczyna?.. „Do spowiedzii n 
chodzę, do kościoła nie uczęszczam, swię^ 
ta  gwałcę, bo ja ., służę., czasu “ e 
skarży się nieborak. Rzueac jakąkolw iek 
kość niezgody, różnic stany rzecz 
etycznie niska, społecznie me ekonomiczna, 
a jednak  na takie tlomaczema biedaka słu­
żącego musi być należna odpowiedz- es 
to nie lenistwo twoje od kościoła i pokuty 
a popraw y cię odstręcza, porzuć talaego 
pana, co serdecznie cię nam awia do zacho­
wania siódmego przykazania: „Nie k ra d n ij.. 
a, dziwną, jak ąś  loiką, nie napędza bodaj 
twego lenistwa wrodzonego do wypełnienia 
przykazania trzeciego, tegoż samego Boże­
go Dekalogu: „Pam iętaj, abyś dzień świę­
ty święcił!” Zachęcajmy służbę naszą do 
kościoła i obowiązków religijnych, p rzykła­
dem icli własnym nie gorszmy: o to się do­
bija, pomijając nasz tutaj wzgląd własny 
moralny, m oralna ludu poprawa, byt wspól­
ny szczęśliwszy. „Nie bądźcie złodziejami, 
pisze Ju ljan  Ochorowicz,*) nie odbierajcie 
wiary tym, którym  nic w zamian dać nie 
możecie,” a ta  ich dziś naw et ciemna wia­
ra , to jedyny jeszcze czynnik dodatni, chro­
niący od smutnej życiem illustracji onego 
„Bete humaine11, Zoli od zupełnego ze­
zwierzęcenia, to główna cecha na mocy 
której lud, czy służbę naszą nazwać śmie­
my raz jeszcze: względnie idealną. „Jest 
to dowiedziona praw da, że potrzeba rozum 
ostrzy '1 a „myśl dobra w nieszczęściu jest 
połową szczęścia,1' a „nie to jest dobro 
społeczne, p isał ongi St. Lubomirski, ^wie­
lorakimi dowcipu wymysłami odbierać czas 
rzeczom, i rzecz czasowi, lecz to, co po­
trzebne —  prędko chcieć, co dobre —  prę­
dzej uznaw.ać, a co najlepszego — n a jp rę ­
dzej wykonać." „Światło głowy, mówi 
Trętow ski, winno być ciepłem serca, a pio­
runem ręk i“ . Dużośmy już piór i papieru 
spisali, godzin namedytowali nad omawianą 
kwestją, a podobniśmy dotąd, z nlaluczkiin 
wyjątkiem, „do siedzącego na koźle nieza- 
przężonego pojazdu, jak  trafnie rzek ł Rze­
wuski, „co ciągle z bicza trzaskał, w mnie­
maniu, że... jedzie." W ybrane środki, za 
najlepsze uznane, w czyn wprowadzajmy. 
„Nie m ała mądrość m ądrze mówić, lecz

*) „Z dziennika psychologa” 
1870 st. 97.
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największa mądrze czynić" twierdzi stary 
Fredro. Mamy już chyba dosyć groźnych 
objawów braku rąk do pracy. Słuchajmy 
więc faktycznie naszego Karpińskiego:
,.P rzew iduj,  zapobiega j ,  byś s t ra ty  nie raiewa} 

Głupi mówi po szkodzie : j a m  się nie spo- 
” [dziew&ł...11

P Ł O C K .

Gość. W e czw artek bawił w mieście na- 
szem p. Zygmunt Gloger z Jeżewa, radca 
komitetu T. K. Z., publicysta i archeolog,
P. Gloger, k tóry  odbywa, ja k  to już dono­
siliśmy wycieczkę z W arszaw y do Ciecho­
cinka, wozi z sobą fotografa, który zdej­
muj e widoki z okolic i ludzi.

W Płocku zdjęto odbitki p a ru  miejsco­
wości z góry Tumskiej, oraz ze zbioru ar­
cheologicznego p. Tarczyńskiego. Zbiór ten 
zwiedził pan Gl. szczegółowo i zadziwiony 
był jego ilością i bogactwem okazów. We­
spół z p. Tarczyńskim  gość odbył wycie­
czkę na Ośnicę, gdzie badali miejsca ar­
cheologiczne. W p ią tek  rano p. G. wyjechał 
dalej i zatrzym a się dłużej w Dobrzynia 
n. W isłą.

Obchód puszkinowski. W środę 7 b. m. Ł 
w gimnazjach tutejszych obchodzono stule­
tnią rocznicę urodzin Puszkina. Nauczy­
ciele wygłosili odczyty o życiu i pismach 
poety, poczem uczniowie i uczenice śpie­
wali urywki z oper na tle utworów, głów­
nie pieśni chóralne, deklamowali wyjątki I 
z poem atów, oraz odgrywali sceny poje- | 
dyńcze z dram atów .

Koncert. W  dn. 18 b. m. odbędzie się 
wieczór muzykalno-wokalno-deklamacyjny, 
w którym  przyjm ą udział pierwszorzędne 
sity am atorskie. Dochód z wieczoru tego 
użytym zostanie na wysłanie kilkunastu 
sierot przez Tow. dobroczynności na ku­
rację do Ciechocinka, jeszcze w tym roku,

Polecamy gorąco publiczności ten wie­
czór, zaznaczając, że będzie to zapoczątko­
wanie doniosłego znaczenia instytucji dla 
P łocka— kolonji letnich.

Zaproszone panie sprzedawać będą pro­
gram y ręcznie malowane przez kilka pa­
nien tutejszych, upraw iających sztukę ma­
larską. —• Scena ładnie będzie przybraną 
kw iatam i polnymi.

Dom zapieczętowany, przy ulicy Syna- i  
gogalnej (własność starozakonnego p. Ko- i

ze stanowiska hygieny ciała i duszy.
( O d c z y t  p u b l ic z n y  *  W a r s z a w ie  n a  O sady r o ln e )

8) przez

d r . H . N u s b a u m a .

V.
Podczas gdy przyroda powinnaby dla nas być naj­

lepszą księgą i najprawdziwsze wskazywać nam zadania 
życia, przez powierzchowne na nią patrzenie i przez lek­
komyślne przenoszenie sposobów, w jakich przejawiają 
się ogólne praw a z jednej dziedziny zjawisk do innych, 
dochodzimy do najblędniejszych tłomaczeń praw natury. 
Takim olbrzymim błędem jest tak rozpowszechnione nie­
stety przenoszenie zasady walki o byt ze św iata zwie­
rzęcego w ludzki. „W alka o byt i to w alka krwawa 
jest prawem natury” —  wołają młodzieńcy i starcy 
i w myśl tego hasła rzekomo przez przyrodę samą nam 
wskazanego w najokropniejszy sposób zbezczeszczają ide­
ał dobra, a łudząc siebie samych, zamiast bronić in tere­
sów własnych, najbardziej je  krzywdzą. Gdy baczniej 
wejrzymy w księgę przyrody, wyczytamy tam tylko ol­
brzymimi głoskami wypisane prawo powszechne dążno­
ści do rozwoju, nieustającego doskonalenia się przejawów 
bytu na ziemi. Dążeniem tem było wszakże już stygnię­
cie ziemi i kształtowanie się skorupy jej, wytwarzanie 
się lądów i wód, a wszakże były przy tem wszystkiem 
w grze czynniki zupełnie innej kategorji, aniżeli walka
o byt. Nawet wśród istot ożywionych walka o byt ma­
łą tylko obok innych czynników rozwoju zajmuje prze­
strzeń. Pomijając już ogólniejsze od niej pojęcie dobo­
ru naturalnego, przyznać musimy, że jako lono samicy 
daje warunki, wpływające na rozwój płodu w pewnym 
kierunku, ale kierunek ten zależy głównie od natury 
zarodka, który już w istocie swej posiada niejako wszcze­
pioną konieczność takiego a nie innego rozwoju, tak 
ziemia nasza, stanowiąc lono macierzyste, na którem 
powstał i żyje cały świat, wpływa prawdzie ze swej 
stion j pi zez warunki bytu na kształtowaniu się życia 
organicznego, ale to urzeczywistnia się przedewszystkiem 
dzięki związanej z najpierwotniejszą formą istot ożywio­
nych konieczności takiego a nie innego rozwoju, takiej 
a nie innej odpowiedzi na warunki bytu, jakie daje zie­
mia. Przyroda nas tedy naucza, że z bytem sprzężona 
jiłsi komecznosc rozwoju, klóry nam się przedstawia j a ­
ko stopniowe doskonalenie. Zrozumieliśmy tedy dobrze

wolę, że się tak przenośnie wyrażę, natury , jeżeli świa­
domość naszą przenika konieczność dążenia ludzkości do 
rozwoju, do nieustannego postępu. Ale czyż czynnikiem 
tego procesu w świecie ludzkim, w tem tak wybitnie 
wyróżniającem się, olbrzymiem rozwinięciem mózgu i tak 
wybujałą dziedziną czynności duchowych, odrębnein k ró ­
lestwie istot ma być wyłącznie ów cząstkowy czynnik, 
jakim  jest w alka o byt?

Rozwój polega przedewszystkiem na wytwarzaniu 
się coraz bardziej złożonych organów i czynności. W sze­
regu istot uorganizowanych najpóźniej występuje układ 
nerwowy, w dalszym przeto rozwoju tego układu nale­
żałoby się spodziewać wybitnego wzrostu nowych prze­
jawów bytu, i w istocie układ  współczulny, względnie 
prosty, przedzierzga się w bardziej złożony mózgo-rdze- 
niowy, a w tym ostatnim już w pierwszych fazach spo­
strzegamy szczególnie wybitnie rosnące powikłanie bu­
dowy mózgu. Należałoby znowu przewidywać, że mózg 
będzie organem stanowiącym nowy w ykładnik postępu 
świata zwierzęcego. 1 rzeczywiście z rozwojem mózgu 
występują na arenę nowe zupełnie, a tak  doniosłe prze­
jaw y życia duchowego, które do zadziwiającej potęgi do­
chodzą u człowieka. Zarówno powikłanie w budowie 
mózgu, jak  przejawy ducha tak potężnemu ulegają ro ­
zwinięciu, że trudno wątpić, iż w świecie ludzkim mózg 
i duch to właściwe pole postępu i dalszego doskonalenia 
się. A gdybyśmy przyznali, iż w alka o byt i tu je s t 
czynnikiem rozwoju, to zastanowić się godzi nad tem, 
czem bywa pojęcie „silniejszego” w różnych kategorjach 
istot żyjących. W królestwie roślin większa siła tkwi 
w większej odporności biernej wobec czynników zewnętrz­
nych, w większej energii najelem entarniejszych czynnoś­
ci życiowych, jak : wchłanianie, rośnięcie, mnożenie się 
itd. W królestwie zwierzęcem pierwsze miejsce, obok 
innych czynników, zajmuje sita mięśni oraz doskonałość 
narzędzi obrony czynnej i walki zdobywczej, jak : zębów, 
pazurów, rogów itp.

W świecie ludzkim, gdzie najwalniejszym wynikiem 
osiągniętego rozwoju jest władza ducha, silę, stanowiącą 
najpomyślniejsze waruki bytu i dalszego rozwoju, stano­
wić musi przedewszystkiem czynność tego ducha.

To, co w tej dziedzinie jest najlepszem i najwyższem 
musi być dla człowieka orężem, którym  on najskutecz­
niej walczyć może i zwyciężać. W tem tylko znaczeniu 
można do świata ludzkiego przenosić pojęcie wysoce 
uszlachetnionej i odmiennej walki o byt, jako skuteczne­
go czynnika pomyślnego rozwoju.

Jakież to są najlepsze władze w dziedzinie ducha

człowieczego? W umyśle— krytycyzm  i twórczość, w uczu­
c iu —  miłość! Tak jest, jeżeli śród zwierząt istotnym 
i wielce skutecznym czynnikiem rozwoju była i będzie 
w alka na gniewy, zagrzew ana i podsycana przez głód
i żądzę, to śród ludzi takim  czynnikiem może być tylko 
walka miłością dyktow ana przez trzeźwe zrozumienie 
istotnego interesu własnego.

W jak i to sposób, u ludzi, najrozumniejszym ego­
izmem je st jaknajżyw szy altruizm — powiedzieliśmy wyżej. 
W ygląda to na paradoks, ale tylko krótkowidz może są­
dzić, że ja k  w świecie zwierzęcym, tak  i w ludzkim je­
dynie egoistyczna troska o w łasne interesy jest najlep­
szą ich obroną. W tym ostatnim  najdzielniejszą orędo­
wniczką interesu osobnika je s t społeczna harmonia, anaj- 
walniejszym warunkiem  pełni tej harm onii jest: jaknaj- 
bardziej natężone i jaknajbardzie j powszechne urzeczy­
wistnianie ideału dobra. Zwolna, w naszem pojęciu cza­
su, dźwiga się rozwój w przyrodzie, zwolna, ale bezustan- j  

nie. To też i w najwyższej formie życia na ziemi, wźf- ■ 
ciu ludzkiem, siła fizyczna i wogóle w alka brutalna, wy­
doskonalona przez współdziałanie inteligiencji, niemałą 
g ra ła  i niestety dotąd jeszcze g ra  rolę w sprawie roz-1 
woju. Ale historja uczy nas, że nieraz już sama siła p 
ducha i to najpiękniejsze jego władze odnosiły najw ięk­
sze zwycięztwa nad potęgą fizyczną i nad nizkinii pop?' 
dami. Najwybitniejszą tej praw dy illustracyą są tryum­
fy pierwszego clirześciaństwa.

W szakże pod wpływem filozofii humanitarnej zeszłe* j 
go wieku zniesiono tortu ry  i poddaństwo ludu. Wszak­
że em ancypacja Żydów w k ra jach  Europy była dana 
przez rozwój ducha sprawiedliwości i ludzkości a n ie fff  
w liczoną przez nich.

Również praw a kobiety, k tóre stale i stopni0*11, 
przyznaje jej ustawodastwo współczesne, są owocem P°‘ 
wszechnego rozwoju najdodatniejszych władz ducha.

Głębsze wejrzenie w istotę przyrody, każe nainspO" 
dziewać się, iż to, co najwyżej wykwitło w organizacf 
ludzkiej, wielkie uczucie miłości, poparte krytycyzrae( 
wysoko rozwiniętego rozumu, stanie się punktem wyjso* 
dalszego rozwoju; a ponieważ miłość, oświecona rozuineff 
daje to, co nazywamy istotnie dobrem , należy sądzić, i* 
czeka przyszłe pokolenia wielki rozwój dobra, A j**JI
samoobroną życia i jego interesów  w najniższych twow’ , 
ogranicznych je s t odruch, jako  w wyższych, samoobr1111'; 
są instykty i popędy bezwiedne— tak  dla człowieka ntf 
główniejszą osłoną interesów , zarówno ciała jeg°i J 
ducha je st i będzie spełnianie ideału dobra.

k o n i e c . '*
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walskiego), od ulicy podparty dragam i, gro­
zi, zdaje się zawaleniem. Nadto* skutkiem 
opuszczenia, rudera  ta  s ta ła  się niejako 
zbiornikiem nieczystości.

Względy sanitarne przem aw iają za usu­
nięciem, czy uporządkowaniem tego domu, 
tembardziej, że ulica Synagogalna należy 
do najgęściej zaludnionych przez warstwę 
uboższą.

„Majów ka* w io ś la rska  z powodu niedo­
statecznego zapisu osób chętnych w niej 
uczestniczyć, a zarazem i niepewnej pogody 
odłożoną została do d. 15 b. m.

Zjazd koleżeński. Za pozwoleniem w ła­
dzy, w d. 1 lipca r. b. w mieście naszem 
odbędzie się zjazd koleżeński b. uczniów 
gimnazjum miejscowego, którzy ukończyli 
to gimnazjum w roku 1884.

Szan. koledzy zechcą o bliższe szcze­
góły zwracać się do niżej podpisanego.

Ja n  R udziński.
nb. Pism a warszawskie proszone są o 

powtórzenie tej wiadomości.

Omnibus. Zbliżający się czas kąpielowy 
nasuwa licznym naszym zwolennikom k ą ­
pieli przykre myśli o niewygodnym zjeź- 
dzie ku Wiśle, k tóry  tak daje się we zna­
ki osobom słabym, zmuszonym udawać się 
łazienki pieszo. Mimowoli przychodzi wszy­
stkim na myśl, kursujący przed kilku la­
ty omnibus 5-kopiejkowy, k tóry  zabierał 
w pewnych, określonych godzinach wyłą­
cznie osoby dążące do kąpieli.

Czyby który z pp. przedsiębiorców nie 
uznał za stosowne wprowadzenie takiego 
omnibusu, wobec tego, że codzienne kursy 
naszemi dorożkami byłyby dla większości 
wydatkiem zbyt poważnym.

Łazienki. Dowiadujemy się z pewnego 
źródła, że w bieżącym sezonie kąpielowym, 
łazienki na W iśle zarząd miejski postano­
wił wziąść na siebie, wykluczywszy zupeł­
nie przedsiębiorców prywatnych. W tym 
celu zarząd miejski przystąpił do budowy 
nowych łazienek. Jakkolw iek budowa ła ­
zienek nowych, czy też doprowadzenie do 
porządku starych jest rzeczą bardzo pożą­
daną, ze względu na kąpiących się i lepsze 
w arunki sanitarne, nasuwa się jednak  py­
tanie, czy dwa budynki kąpielowe, na któ­
rych  zarząd ma zamiar poprzestać, zado- 
wolnią należycie potrzeby kąpiących się.
O ile słyszeliśmy, w jednym  budyulcu mie­
ścić się mają łazienki, złożone z nume­
rów osobnych, w drugim obszerna łazienka 
wspólna, czyli t. z. „omnibus.” Przytem i 
ceny proponowane odstraszać będą wielu 
z uboższych. (Słyszeliśmy, iż cena numeru 
pojedyńczego, dotychczas wynosząca 5 k„ 
ma być podniesiona do 15 kop.).

Z teatru. S ta ry ,  lecz j a r y  t e m a t— miłość 
ubogiej p a ry ,  k tóra,  po w ym inięc iu  niebez­
piecznej przeszkody, w postaci niemłodego, 
lecz zamożuego konkuren ta ,  łączy  się węz­
łem małżeńskim, stanowi p ro s tą  nie pozba­
wioną jed n a k  kilku scen głębiej w z ru sz a ją ­
cych, osnowę — sz tuki  ludowej Kotlarewskiego 
p. t. „N a ta łk a  Po ł taw k a .”  Żywioł h u m o ry ­
styczny,  rep rezen tow any  w sz tuce  przez dwie 
osoby: bogatego k o n k u re n ta — woźnego, oraz 
„w ybornoho"  ze wsi, zna laz ł  w p p .L u c zy c -  
kim i W asil jew ie ,  zdolnych in te rpreta to rów .

Śpiewy, szczególnie  chóralne,  niel icznie  
zebrana publiczność szczerze  oklaskiwała.

W przy sz ły m  tygodniu  z jeżdża do Płocka 
towarzystwo a r ty s tów  d ram a ty czn y ch  z pro­
wincji  poznańsk ie j,  zostającej pod dy rek c ją  
p. Majdrowicza.  T ow arzystw o ma dać trzy  
przedstawien ia ,  a mianowicie we wtorek „Dwaj 
m alcy” , sz tu k a  i lu s tro w an a  m uzyką  w 7-miu 
obrazach P io t ra  Decourcella, w środę: „Lygia"  
sz tuka  w 8  obrazach na  tle  powieści „Quo 
v a d is” , we czw artek  T a ta  Toto czyli  „Ka- 
det i j e g o  s io s t r a , “ operetka  w 3-eli aktach 
z m uzyką  L. Renarda. T ow arzysto  posiada 
w łasną  o rk iers trę  pod d y rek c ją  p. W asse r -  
inana.

D rużyna  p. Majdrowicza,  sądząc  ze s p r a ­
wozdań pism, na leży  do na jlepszych  tow a­
rzystw  d ram a ty czn y ch  prowincjonalnych,  p rzy ­
najmniej takie  wyrobiła  sobie ogólne uznanie. 
Płoczczanie sami zapewne p rzekona ją  się  o 
tem naocznie.

Ofiary. N a  w ysianie dzieci do Ciechocinka: 
Pozostałość ze składki  na wieniec dla ś. p. 
Mateusza W ięckowskiego, złożonej przez tow. 
wioślarskie w P ło c k u — 4  rb. 30  k.

Ł 0 M Ż A.
Budowa nowego gmachu gimnazjalnego, 

pomimo strat, jakie wyrządził pożar, raźno 
postępuje naprzód. Dostarczono nowych 
zapasów drzewa, nad obrobieniem którego

pracują rzemieślnicy w liczbie zdwojonej. 
Gmach oddany będzie do użytku młodzie­
ży w terminie właściwym; opóźnią się ro­
botnicy tylko z przygotowaniem mieszkań 
dla władzy gimnazjalnej.

Przedstawienie amatorskie, zorganizo­
wane z powodu stuletniej rocznicy urodzin 
Puszkina przez miejscową inteligiencję ro ­
syjską, odbyło się d. 7 czerwca w teatrze.

O rk iestra  towarzystwa muzycznego przy­
ję ła  również udział w przedstawieniu, po­
magając amatorom w przeprowadzeniu czę­
ści wokalnej. — Dochód z przedstawienia 
ofiarowali am atorzy na cel dobroczynny.

Listy zastawne. Według ogłoszenia To­
warzystwa kredytowego miejskiego w Łom­
ży, 63 właścicieli domów podało prośby o 
pożyczki hypoteczne w listach zastawnych, 
ubezpieczone ua nieruchomościach.

Jeszcze prośba o bruk. Przed paru mie­
siącami poruszaną była w „Echach” kwe- 
stja  wybrukowania przedmieścia Skowron­
ki. Obecnie, z nadejściem la ta, najodpo­
wiedniejszej pory podjęcia robót brukar­
skich, biedni skowronczanie proszą na no­
wo m agistrat o pośrednictwo i opiekę.

Gdyby m agistrat zajął się tą spraw ą, 
wszyscy właściciele gruntów z prawej stro­
ny, należącej do miasta, złożyliby pewną 
sumę na cel powyższy.

Przykro patrzeć na mieszkańców tej 
dzielnicy, przeważnie ludzi pracy, grzęzną­
cych po błocie na wiosnę lub w jesieni.

Doprowadzona do porządku, miejscowość 
ta stałaby się przyjemnem miejscem wy­
cieczek pozamiejskich dla wielu.

Teatr. Ukazały się nareszcie na rogach 
ulic Łomży zawiadomienia, zapowiadające 
przedstawienie am atorskie „Czartowskiej 
Ławy. “ Sądząc z długiego i starannego przy­
gotowania amatorów, przypuszczać należy, 
że sztuka ta  bogata treścią i ubarwiona 
pięknymi śpiewami i muzyką, zadowolni 
widzów, szukających w przedstawieniach 
scenicznych rozrywki.

Pokąsanie. W tych dniach kot pokaleczył 
sy n k a  nadzorcy więzienia  w Łomży, oraz 
k ilku innych chłopców, bawiących  się na 
dziedzińcu. Ponieważ kot niejednokrotnie ba­
wił się  z dziećmi przedtem, zachow ując  się 
zawsze  spokojnie, nagły szał  zwierzęcia zbu­
dził  podejrzenie. Zabitego kota oddano w ce­
lu zbadania ,  lekarzowi w e terynarj i ,  który 
skonsta tował wściekliznę.

Dzieci odesłano do zakładu leczniczego 
w W arszaw ie.

W krótce  potem zauważono b łąka jącego  się 
po ulicach psa wściekłego, który poturbował 
wielu swych tow arzyszy .  Policj i  polecono 
zw racać  baczniejszą  uwago na włóczące się  
po mieście p sy  bez właścicieli.

Z  naszych okolie.
Z okolicy. Z chwilą zupełnego wypo- 

trzebowania zapasów kartofli, okoliczni w ła­
ściciele gorzelni ukończyli pędzenie spiry­
tusu, przeszedłszy obecnie do zajęć rol­
nych. Trawy stanowiące, wobec zapotrze­
bowania siana ze strony licznej kawalerji, 
w naszych ok. licach, ważny produkt ro l­
ny, zapowiadają się w roku obecnym le­
piej, niż w przeszłym.

Za to zboża tegoroczne nie dopisały.
B rak stałej zimy, następnie ciągłe desz­

cze i przymrozki wiosenne uniemożliwiły 
wzrost norm alny zbóż, k tóre zbyt wcze­
śnie wykłosiły się.

W krótce rozpoczną się roboty, dotyczące 
budowy cukrowni w Czarnocinie.

Z Blichowa. We wsi kościelnej Blicho- 
wie, pod Bodzanowem od pewnego ezasu k ra ­
dzieże nocne, popełniane przez zorganizowa­
ną bandę, niepokoją mieszkańców. Do nie­
d aw na  było spokojnie,  gdyż sąd dwóch ra ­
busiów zesłał  do rot aresz tanck ich ,  resztę 
zaś ulokował w więzieniu płockiem. Obecnie, 
po odsiedzeniu kary ,  ezęść bandy osiadła  na- 
powrót w naszej okolicy, to też kradzieże są 
na porządku dziennym. Byli więźniowie, oso­
bliwie jeden z nich, herszt  bandy, którego sy ­
nowie, c ó rk i ,  zięciowie, słowem cała  rodzina, 
oddaje s ię 'z ło d z ie js tw u ,  wszedł w ożywione 
stosunki z okolicznymi włóczęgami, c y g an a ­
mi i t. d., zna jdu jącym i w jego  chacie p rzy ­
tu łek  dla siebie.

Niedawno, w d. 29 m aja banda powyższa 
okradła  zak ry s t jan a  w Blichowie, przedosta­
wszy się do mieszkania przez wyję te  okno. 
Niebawem po tej kradzieży próbowano okraść 
miejscowego organis tę  i sk lep ikarza  zarazem, 
lecz bezskutecznie, dzięki zakratowanemu o- 
knu, z którem rabusie  uporać się  nie byli 
w stanie .

W nocy z d. 1 na 2 czerwca sza jka  w y­
brała się  do dworu, oddalonego od kościoła 
j a k ie  100 kroków. Na szczęście  czujny pies 
spłoszył złoczyńców. Syn właściciela z ludź­
mi puścił  się w pogoń za złodziejami, któ­
rych  zastano pod oknem. Jedeu z rabusiów, 
uciekając,  w pośpiechu zostawił czapkę, któ­
ra może być pomocną przy  śledźtwie.

Sprzedaż majątków. Mianow, pod Andrze- 
jowem  (gub. łomżyńska),  30-śei  włók ziemi 
pszennej, uabył od p .Czeruie jewskiego p. Hre- 
gorowicz z gub. mińskie j,  po 3 ,0 0 0  rb. za 
włókę.

Pożar. W e wsi Kobylinek, w okolicach 
Ciechanowa, podczas pożaru, który wybuchł 
w zabudowaniach dworskich, znalazło śmierć 
troje  dzieci. Matka dzieci leży w szp ita lu  
również bez nadziei życia.

W Karniewie, w szkole miejscowej, jed- 
noklasowej (w pow. makowskim), otwarto 
kurs zajęć praktycznych stolarskich.

Uczniowie kształcić się będą pod kiero­
wnictwem nauczyciela miejscowego p. J. 
W erniclia.

Nieco statystyki. Gubernia płocka ma o- 
góluej przestrzeni 8 ,0 6 0 ,5  wiorst  kw. Cyfra 
ta na poszczególne powiaty  rozpada się tak: 
powiat płocki ma 1 ,195 .0  w., lipuoski 1,421, 
m ławski 1 ,220 .1 ,  ciechanowski 965 .3 ,  ryp iń ­
ski  1 ,048 .6 ,  p rzasnysk i  1 ,161 .3  i sierpecki 
1 ,048 .6  w. kw. Na tej przestrzeni zamiesz­
kuje 591 ,2 3 1  dusz ludności sta łe j ,  mianowi­
cie: w Płocku 2 3 ,6 9 0 ,  W yszogrodzie  4 ,196 ,  
Lipnie 6 ,2 6 6 ,  Dobrzyniu nad W is łą  2 ,982 .  
Mławie 10 ,682 ,  Rypinie  3 ,993 ,  Ciechanowie 
7 ,688 ,  S ierpcu 6 ,6 6 5  i Przasnyszu  9 ,019 ,  
a w powiatach: płockim 8 0 ,0 8 2 ,  Jipnoskim 
— 8 5 ,4 9 2 ,  m ławskim 7 7 ,9 9 5 ,  ciechanowskim 
7 3 ,1 5 6 ,  ryp ińsk im  7 1 ,0 7 5 ,  sierpskim  6 7 ,4 7 8 ,  
p rzasnysk im  6 4 ,7 7 0 .

Zakładów handlowych i przem ysłowych by­
ło: w P łocku— 737 ,  w Lipnie  2 4 2 ,  Mławie 
P rz asn y szu  338 ,  Ciechanowie 355 ,  Sierpcu 
2 8 0  i Rypinie  122, oraz w powiecie płockim 
405 ,  l ipnoskim 381 ,  m ławskim 328,  p rz a s ­
nyskim 147, c iechauowskim 2 3 6 ,  sierpeckim 
4 7 5  i ryp ińsk im  286; ogółem 4,657 .

Majątków ziemskich, na leżących do osób 
pochodzenia sz lacheckiego i „ częśc i11 do t. z. 
„drobnej s z la c h ty 11 w pow. płockim 544 ,  li­
pnoskim 452 ,  mławskim 4 8 7 , .przasnyskim 514, 
ciechanowskim 3 3 5 ,  s ierpskim 4 8 2  i ry p iń ­
skim 294 .  Osad włościańskich (wsi) w po­
wiatach: płockim 3 7 4 ,  lipnoskim 480 ,  m ław ­
skim 286 ,  p rzasuysk im  3 2 6 ,  ciechanowskim 
252 ,  sierpskim 2 8 2  i ryp ińsk im  343 ,  razem 
2 ,3 3 3 .  Nieruchomości miejskich w miastach: 
Płocku 544 ,  W yszogrodzie  281,  Lipnie 3 l 3 ,  
Dobrzyniu 196. Mławie 3 9 2  .P rzasnyszu  319 ,  
Ciechanowie 387 ,  S ierpcu 2 9 9  i Rypinie 174.

Roślinność okolic Zambrowa. W dalszym 
c iągu  — kw itną  tu następu jące  rośliny w dzi­
kim stan ie  rosnące:

Adoxa Moschaeellina L. Piżmaczek wonny; 
Sambecuz racemosa L. Bez koralowy (ogro­
dy); Vibarnum Cpulus L. Kalina  zwyczajna; 
Lonicera Xylosteuin L. Wiciokrzew zwycz.; 
Bellis perennis L. Stokrotka (las pod Ciecha­
nowcem): Gnaphalium dioicum Szarota  dwu- 
płciowa; M atr icar ia  chamomilla  L. Rumianek 
zwyczajny; M. iuodora L. Ii. bezwonny; Se- 
necio yu lgar is  L. S tarzec  posp.; S. vernal is  L. 
S. wiosenny; Heracium Pilosella L. J a s t rz ę ­
biec kosmaczek; Phyteum  spicatum L. Zerwa 
kłosowa: Vaccinium Myrtillus L. Borówka- 
czarnojagodna; V. Vitis idea L. B. brusznica; 
V. Oxyccocas L. Żórawina; Ledum palus tre  L. 
Bagno błotne; P irola  uniflora L. Gruszycka 
jeduokwietna;  P. secunda L. Gr. jednostron­
na; M onotropallypopitys L. Korceniowka z w y ­
czajna; S y r in g a  ru lg a r i s  L. Bez lilak; Fra-  
xintis escelsior  L. Jesion; Menyauthes trifo- 
l ia ta  L. Bobrek trójl istny; A sperugus  procum- 
bens L. Lepczyca leżąca; A nchusa  olficina- 
lis L. Miodunka zwycz.; Palmonaria  augusto- 
folia L. Płucnik  wązkolistny; P. officinalis L. 
P. zw ycza jny ;  Litbospeinum officinaleL. Na­
wrót lekarski; Myosotis pa lus tr is  R. Nieza­
pominajka błotna; M. a r e n a n a  Sch. M. p ia ­
skowa; Lycium kalimifoliura M. Kolcowój 
zw-yczajny; Veronica Anagall is  L. Przetacz- 
nik bobówniczek; V. Beccabanga L. Przet.  
bobównik; V. Chamaedrys L. Prz.  łąkowy; 
Y. serpyllifolia  L. V. a ryensis  L. P. krótko- 
szypulkowy; V. vcrua L. Prz.  wiosenny; V. 
toiphyllos L. P. palczasty: Pedecularis  palu­
s t r is  Guidosz błotnisty; Rhinan thus Crista- 
galil  L. Szeleźuik; E uphras ia  verna Swietnik 
pospolity . Pr. W-

WIADOMOŚCI RÓŻNE.

T -stw a  ubezpieczeń, według pism peter­
sburskich, przedsięwzięły starania w spra­

wie zapomóg dla tych miasteczek i osad, 
które nie posiadają odpowiednich fundu­
szów na tabory ogniowe.

Niebo w czerwcu. W dniu 21 czerwca 
słońce znajduje się w największem odda­
leniu od równika. Na półkuli północnej 
w dniu tym słońce znajduje się najdłużej 
nad poziomem, dzień jest najdłuższy w cią­
gu roku, poczem dnia ubywa. Chwilę naj­
większego oddalenia słońca od równika 
astronomowie nazywają chwilą przesilenia 
dnia z nocą, początkiem lata.

Największe oddalenie ziemi od słońca 
przypada na dzień 22 czerwca.

Tow. hygieniczne w pierwszym roku swe­
go istnienia, t. j. w 1898 roku liczyło 10 
członków1 rzeczywistych, 25 członków zwy­
czajnych i trzech ofiarodawców jednorazo­
wych. Budżet na rok 1899 przewiduje w 
przychodzie 4916 rb., w rozchodzie 4,310.

Towarzystwo podzieliło się na 7 wydzia­
łów; l ;  wydział hygieny zdrojowisk i miej­
scowości klimatycznych, 2) wydział hygie­
ny ludowej; 3) wydział hygieny miast i mie­
szkań; 4) wydział hygieny szpitali i przy­
tułków; 5) wydział hygieny wychowawczej; 
6) wydział biologiczny, chemiczno-fizyczno
i statystyczno-metereologiczny; 7) wydział 
hygieny zaw-odowej i przemysłowej.

Posiedzenie sekcji rolnej odbędzie się 
w środę i czwartek d. 14 i 15 czerwca o 
godzinie 7 */s wieczorem w lokalu oddziału.

Porządek dzienny w dniu 14 czerwca:
1) Odczytanie protokółu poprzedniego 

posiedzenia. 2) Radca Stan. Dzierzbicki: 
„W sprawie rozpowszechnienia torfu w ce­
lach dezynfekcyjnych.“ 3) P. Edm. Do­
brzański; „Krótki rys ruchu przemysłowo- 
handlowego wełny w statystycznem oświet­
leniu cyfr.“ 4) P. St. Zatęski: „Ze staty­
styki rolnej.

Dnia 15-go czerwca; 1) P. St. Chaniew- 
ski; Sprawozdanie delegacji hodowli bydła. 
2) P. M. Natanson: Sprawozdanie delega­
cji Sobieszyńskiej z doświadczeń nawoza­
mi sztucznemi. 3) P. Stan. Wroński; Spra­
wozdanie delegacji mechanicznej. 4) P. Ign. 
Jórski: „O niezbędnej potrzebie doświadczeń 
polowych.“ 5) Wnioski członków.

Jako wydawnictwo „Biblioteki dzieł w y­
borowych11 ukazało się obecnie w- druku  
s tudjum  krytyczno-li terack ie  Teodora Jeske-  
Choińskiego pod tyt.  „Historyczna powieść 
polska.“

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Członkowie konferencji pokojowej w Haa-  
dze podzielili czynność według sekcji  i pod­
działów, które m ają  obowiązek rozpatrzeć 
wszelkie p y tan ia  i kwestje ze sp ra w ą  daną  
złączone. Jedna  z tych sekcji  za ję tą  j e s t  u-  
stauowieuiem międzynarodowego sądu rozjem­
czego, k tóryby pośredniczył w za targu  po­
między państwami. Zwracanie  się do sądu  
tego w kwestjaeh wagi pierwszorzędnej by­
łoby dobrowolne, a  w sprawach  drugorzęd­
nych obowiązkowe. Oddzielne państw a przed­
s tawiły  swe projekty ,  pomiędzy innymi pro­
je k t  Amerykanów zasadza  się na tem, aby 
w razie sporu pomiędzy dwoma państwami,  
te wybierały sobie wśród innych państw po­
średnika,  g ra jącego  rolę sekundanta .  Sekun­
danci winui s ta rać  się  zwaśnionych pogodzić 
w ciągu miesiąca. Jeżeli im się to aie uda, 
to i w czasie wojny powiuni dalej odgrywać 
tę sam ą  rolę, j a k  sekundanci w pojedynku i 
s ta rać  się  stale  nakłaniać  do zgody, pośred­
niczyć w ustanowieniu warunków pokoju itd. 
O ile pro jek t  ten. jak  i wszelkie  inne pro­
jek ty  w tym względzie, zostanie p rzy ję tym , 
trudno przesądzać. W stosunkach wzajemnych 
pomiędzy państwam i i narodami j e s t  tyle po­
wikłanych i sprzecznych interesów, że po 
prostu wątpić  wypada, aby zgodzono się ua 
tego rodzaju propozycje.

Niektóre sp raw y  zaczyna ją  dopiero w ys tę ­
pować ja śn ie j ,  wyraziściej ,  a takimi są  prze- 
dewszystkiein interesy państw w Chinach, a 
— głównie współzawodnictwo Rosji i Auglji.  
Rosja wywalcza sobie coraz więcej ustępstw 
od chińczyków: przedewszystkiem u zyska ła  
pozwolenie na budowę kolei wewnątrz  k ra ­
ju ,  sięgającej niemal stolicy,  na którą nie­
wątpliwie wówczas wywierać będzie i wpływ 
stanowczy. Anglicy  z tego powodu są  bar­
dzo zaniepokojeni,  bo widzą, że t racą  g run t  
pod nogami. Pomimo więc układu i porozu­
mienia rozdzielającego wpływ wzajemny w 
tam tych stronach, położenie j e s t  stale  niepew- 
neni tak, że wkrótce spodziewać się można, 
że kw est ja  chińska znowu zostanie podjętą.

We Franc ji  zdarza ją  się częste niespo­
dzianki. Do takich należał napad karczemny 
na prezydenta  Loubeta urządzony przez roją-
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listów, pomiędzy którymi b j lo  kilku czloa- 
k,;„ arystokracji .  Napad miał miejsce pod­
czas wyścigów : jeden z napadających ot>il 
prezydenta.  Nic j e s t  to zdarzenie wagi »a<l- 
z»v<-zajnej. ale w obecnej chwili .  |fdy Drey­
fus" zostaje przewiezionym z wyspy djahel- 
skiej. aóy s tanąć przed nowym sądem wo­
jennym . który rozpatrywać będzie jego  sp ra ­
wę. gdy Dćroulede uniewinniony rozpocznie 
znowu swą działalność przeciw republice, i 
tego rodzaju wydarzenia trzeba zaznaczać. 
Jakkolwiek sąd kasacyjny nad sp raw ą  Drey­
fusa odbył się stosunkowo bardzo spokojnie, 
jednakże umysły nie uspokoiły się, a  całą 
wiuę odkrycia  niewinności Dreyfusa, przyczein 
kilka osób wybitnych zostało skompromito­
wanych, przypisują  Loubetowi, od którego 
ostatecznie mogło zależeć pokierowau ie sp ra ­
wą inaczej. ___________

Hiszpanie  pozbywają  się reszty  swych ko- 
lonji zamorskich, których znaczną  częśc u- 
tracil i  w wojnie z Ameryką. Na ostatuiem 
posiedzeniu posłów sejmu królowa K rystyna  
zapowiedziała sprzedaż Niemcom w ysp Karo­
lińskich i M arjańsUch za 25  miljonów pese- 
tas  (około 8  milj . rubli) .  Niewiadomo je s z ­
cze, czy kortezy zgodzą się  na taką  sprzedaż.

W Finlandji  sejm konsty tucy jny ,  zwołany 
d la  rozpatrzenia  i ustanowienia  nowych pro­
jek tów , o których w swoim czasie  pisa liśm y, 
został  zamknięty,  przyczem przez przewodni­
czących oddzielnych stanów (duchowieństwa, 
sz lachty ,  mieszczan i włościan) zostały  wy- 
powiedziauc mowy. W mowach tych przed ­
stawiciele  w y ra ża ją  nadzieję, że p rojekty  i 
rozporządzenia, zbytnio obciąża jące  ludność, 
zostaną złagodzone.________

KRONIKA HAMDLOMA. J
N i  tar-r dzisie jszy dowieziono około 9oO korc j  | 

różnego ziarna, a  mianowicie: pszenicj  około oOJi  
korcy, ży ta  300 korcy, jęczmiwnia 50 korcy,  owsa 
75 korcy, g ryk i  15 korcy i grochu 10 korcy.

Płacono względnie do jakości ziarna za pszenicę | 
od rb. 5,— do 5,30 za 240 f., ży to  od rb. 3,50 do 
4 00 za 230 f., jęczmień od rb. 3,00 do 3,40 za 210 f., 
owies od 2,50 do 2,70 za 140 f., g ry k ę  od 3,75 do 
4.00 za 210 f., groch do 5,00 za 260 f.,

Do spichrzów kupieckich w minionym tygodniu 
dowieziono na kon trak ty  poprzednio zawarte około 
— korcy  pszenicy  i ży ta .

Za granicę spławiono —  berlinki z pszenicą i do 
W arszawy — berlinki z pszenicą.

Gdańsk, 9 cz. Tendencja  słaba, c e n y  bez zmiany.
Wełna. Według sprawozdań rynków zagranicz­

nych  stan tegoroczny w ełny  jes t  dla w y tw ór­
ców bardzo pom yślny.  Z Berlina np. donoszą, że 
przez ca ły  maj u trzym yw ało  się wciąż si lne zapo- 
trzcbowauie w ełny  brudnej.  Wskutek  wiadomości 
o tendencji  zwyżkowej w Londynie  właściciele 
przędzalni  i czesalni przystąp i l i  do zakupów, któ- 
re b y ł y  liczne i znaczniejsze, niż dawniej . Sprze­

dano 9500 centn. wolny  n iem ytej  po cenie o 30— 
35 procent wyższej w porównaniu z rokiem ze­
szłym. Zapasy  w ełny  w składach są bardzo małe.

Z Lipska toż samo. Nabywców jes t  znaczna 
liczba, c e n y  przecięciowo o 5 marek wyższe b y ly  
w maju niż w kwietniu. W ytw órcy  stawiają w y ­
sokie żądania.

\V ogóle w handlu  wełną dla  wytwórców rok
zapowiada się ^

Zarząd Stowarzyszenia „Zgoda”
zawiadamia p. p. stowarzyszonych, że z po­
wodu nie dojścia do skutku ogólnego ze­
brania w pierwszym term inie, posiedzenie 
takowego odbędzie się w dniu 12 czerwca 
r. b., t. j. w poniedziałek o godz. 5-tej po 
południu i w lokalu T-w a kred. miejskiego, 
w celu rozpatrzenia i zatw ierdzenia spra­
wozdania za rok  1898 i etatu wydatków 
na r. b., określenia k redy tu  i dopełnienia 
wyborów. ____

-  O G Ł O S Z E N I A .
Przewodnik Adresowy

FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

Ignacy Brochocki. “ Ł * * ?
transporty tytoniów. Kolegialna J>° 13.

W A f M t m  s n s f & t i
] ’vu(jeot freres Valcnti<jney France. Po­
leca na 1899 rok Rowery, Tandemy, Try- 
cykle.__Płock, Kolegialna. ____________

R T a r o r l r i  '''o d z k a  30. Skład żelaza, 
. ja rO C K l.  wyrubów żelaznych i nożo­

wniczych, naczyń kuch, i przyborów elektr.

„Nowy Cyklodrom” Ł J S S S i S i
ty dla użytku pań i panów codziennie

p nTV, aT, a ” |Magazyn kapeluszy damskich 
„ibUiUcU id. Modele paryzkie i fasony 
krajowe. Ul. Grodzka, dom p. Siegelberga. 
■tjrrj. A - . f - l l . S k ł a d  mebli izaldad
W ł .  A p i e l b a m  tapicerski istn. od
1885 r. Wielki wybór. Robota solidna. 

Płock, ul. Kolegialna. _

Walery Krowicki. a i j S S S
ul. W arszawska 1, dum Lewensztejna.

M  K r u b i n S P  ^ ai^) m alarskich
U Uliiw i j obić papierowych, oraz

szyby do okien, Grodzka, wprost Kotonowej.

j aS lb M Ł
H i

F ab ry k a  W yrobów C hirurgicznych
i inn y ch  s t a l o w y c h  o s t r y c h

A. Wiśniewskiego
W PŁOCKU, przy ulicy Tumskiej

w Ilo te lU  E u ro p e jsk im . 

Sprzedaż prochu i przyborów m y ­
śliwskich, przyjmuje BHOŃ do 
reparacji.  Zakłada dzwonki elek­

tryczne.
Zakład egzystuje ud 1880 roku.

SKONC/A)N Y 0 iMN AZlSTA

POSZUKUJE KONDYCJI
na czas wakacyjny. Wiadomość w redakcji 

„Ech Płockich i Łomżyńskich1’.

w Płocku.
jako wyłączni reprezentanci na gubernię Płocką,

polecają:
A Żniwiarki, Żniwiarki-'Wiąsałki i Kosiarki największej

w świecie fabryki
1 Deering Harvester C £

w  C H I C A G O .

S k ła d y  nasze za opa trzone  s j. również we w sze lk ie  m a szy n y  i n a ­
rzędzia  ro ln icze ,  a m ianowicie: P h ig i  t r z y  i dw u sk ib o w e :  C e g io lsk ie -  ^  
go, Z aw adzk iego ,  Sacka ,  Solititz i Befchke, Y en tz k ie g o ,  B e e rm a n a ,  
E c k e r ta  i t. p , tudz ież śró tow uik i wszelkich sys tem ów , S iew nik i  rzę -  ^  
dow e S acka  i rzu tow e  B e e rm a n a  i F lo th e r a ,  T r i e u r y ,  S iec zk a rn ie ,  
W yp io lacze ,  Znaczniki,  O b sy p n ik i ,  R o z d rab iacze  i P łuczk i  do  kar tof l i ,  
B ro n y  łąkowo i polne ,  K u l ty w a to ry ,  M aneże i M ło c a rn ie  z f a b r y k  ^  
C eg ie lsk iego  i F lo tl ie ru ,  M łynk i ,  W ia ln ie ,  W a g i  dz ies ię tne ,  A r f y  cy-  ^  
l ind row e ,  S o rtow n ik i  i w sze lk ie  inne m a szy n y  i n a rz ęd z ia  ro ln icze .

f i  Specjalne oferty i cenniki wysyłamy na żądanie.
Zapasowe części do pługów i maszyn, mamy zawsze na składzie. ^  

P  Reparacje narzędzi pochodzących z nasze- 
m go składu uskuteczniam y przez mechanika  
M specjalistę. ^
’•» P o l e c a m y  r ó w n i e ż  O l i w ę  d o  m a s z y n  i S m a r o -  ^  
■*' w i d ł o  do  osi .  ^
f !  Nawozy sztuczne sprzedajemy po cenach fabrycznych Łowić- <t| 
P  kiego Akcyjnego Towarzystwa. §5

W  BLICHOWIE u organisty
pocita BODZANÓW

je s t do sprzedania 7 uli bez denek no­
wego systemu Lewickiego, praw ie nowe, 
____________ cena przystępna.___________

Potrzebna jest nauczycielka
posiadająca muzykę, a także języki: pol­
ski, ruski i francuzki. Oferty proszę skła­
dać pod adresem : st. poczt. Dobrzyń nad 
W is łą — Podczaska w  Kozirogu J_eśHym.

f B-cia Wolibner, Bar czak i Sp. |
RZEMIEŚLNIK i F I U

R. Jarockiego w  Płocku
u l ic a  G R O D Z K A  3 4 7 8

poleca na SEZON BIEŻĄCY
Tekturę do krycia dachów, fabryki W arszawskiego Przedsiębior­
stwa Asfaltowego. Smołę, cement i wszelkie m aterjaty budo­
wlane. Drut kolczasty do ogrodzeń, oraz wszelkie inne w zakres 
handlu żelaznego wchodzące przedmioty, po m o ż l iw ie  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

P r z y jm u je  k ry c ie  d.a<c3a.6,w" te3gfa.r% s in c łc-wcową.,
POSZUKIWANA JEST j

OSOBA MŁODSZA
do opiekowania się chłopczykiem przez 
wakacje na wsi. liliższa wiadomość w re­
dakcji .heli Płockich i Łomżyńskich".

J ę z y k  n ie m ie c k i
posiadam dobrze i czytam biegle w tym 
języku. Pragnę znalesć lekcje konwer­
sacji, albo demi - place do tego języka
lub czytanie na godziny jako osoba do to-, , D ------ - ............. „
R an i^ iu i' Y u domoSc ? W'ej, l,rezeso'vej nie 0 9o d z- 8 ’eJ wieczorem, zaś statki w ychodzące z P łock i B agiń skiej, pi W arsza w sk a  \ is-a -v is  R an ku. n " n AHnhnH-*SA k n rln  ______ i _ a  i /  ̂ (i  ^ O CK IX

K O M IT E TBlLilCIO-PRZElIStOlEJ
W PŁOCKU

zawiadamia, iż W Y ST A W A  odbędzie się w d. 28, 29 i 3 0  sierpn ia r. b. 
\\ ystawa odbędzie się jednocześnie wraz z ja rm ark iem  trzydniowym. 
Zapisy tyczące się działu rolniczego przyjm uje p Popielaw ski w Płocku 

. arszawski), w zapisach innych działów pośredniczy redakcja 
„ten  Płockich i Łom żyńskich”. Za 1 łokieć kw. pod własny budynek 
liczy się 1 rb., za 1 kw. lok. w pawilonie głównym 3 rb ., za 1 kw. lok.

na ścianie l rb .

'a
„M  E R K U R  Y ”

i m o  m ,,ja r - 1 s ,a tk i’ n - U K U , . .
. .  . " " “ “ Y 0 ‘ |)0|i0ludniu, wychodzić bp,tlą codzien-

Z upoważnienia władzy szkolnej 
pomieszczenie dla panienek u nau­
czycielki (polki) gimnazjum żeńskie­
go. Na żądanie lekcje i korepetycje 
na miejscu.

PŁOCK —  P lac  Niemiecki, dom
Bej ma. Markowska.

ran o , odchodzić będą o godz. o

1899 roją.
Redaktor i Wydawca Adam Grabowski

W  Wyszogrodzie
do wynajęcia dwa letnie mieszkania w ^  
murowanej. Wiadomość u rejenta Zboro*' 
skiego w Ptocku.

i -

1 

IU
życzący sobie wziąć udział na wystawie 
w Płocku, mającej odbyć się 28, 29 i 30 
sierpnia r. b. zechcą zapisywać się wcze­
śniej u p. W ł. Apfelbaum lub w redakcji

OGŁOSZENIE.
Dochodzą mnie wieści, że dużo je s t ama­

torów na kupno R O K IT N IC Y  w pow. Ry­
pińskim i że ja , mający chęć nabyć Ro­
kitnicę na licytacji, staram  się niedopuście 
pod jakim bądź pozorem obcych nabywców. 
W obec tak  nikczemnego oszczerstwa, oś­
wiadczam publicznie pod słowem honoru, 
że tak  nie jest, że w braku obcych na­
bywców zmuszony będę kupić Rokitnicę, 
mając tam ulokowany kapitał hypoteczuy, 
radbym jednak  uniknąć tego dla powodów 
rodzinnych. Dla tego też amatorom chcą­
cym nabyć Rokitnicę, chętnie gospodarstwo 
pokażę i wszelkimi objaśnieniam i z przy­
jemnością służyć będę, a po ostateczne 
w arunki kupna proszę się zgłosić do pana 
Tadeusza Niemojewskiego, W arszaw a, ul.
Now ogrodzka Jf° 15.________ Kozłowski.

ŃIS2CSYCE, przez Bielsk
DO SPRZEDANIA
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